


Maszyna licząca Leibniza 

Otwieramy nowy 
dział: 

mikrokomputerowe 
wydanie rubryki 

„ Wszystko gra". Dziś 
- historia, 

a za dwa tygodnie -
elementarz 

mikrokomputerów. 
Od września MIKRO 
w ,JIAZEM" startuje 

na dobre. Czekamy 
na listy. Napiszcie, 

o czym chcielibyście 
przeczytać 

w rubryce „ Wszystko 
gra - MIKRO". 

Mamy nową modę - mikrokompute­
ry. Niektórzy już widzieli, inni mogli 
nawet dotknąć tego najnowszego 
cudu techniki. Kto przebywał w jego 
towarzystwie choć godzinę, z tęskno­
ty nie może sypiać po nocach. Na ra­
zie wszyscy posiadacze mikrokompu­
terów i ich goście świetnie się bawią 
- wybór gier jest tak szeroki, że każdy 
znajdzie coś dla siebie. Jednak mało 
kto zwalczając najazdy kosmicznych 
najeźdźców, czy też lądując nad-
dźwiękowym myśliwcem zdaje sobie 
sprawę, że właśnie bierze czynny u-
dział w kolejnej rewolucji. Porównuje 
się ją do rewolucji przemysłowej. 
Głównym bohaterem jest mikroelek­
tronika, a mikrokomputery są jednym 
z jej elementów. Rewolucja przemy­
słowa pomnożyła siły człowieka; tym 
razem mamy szansę na wzmocnienie 
jego możliwości intelektualnych. 
Ale... skąd wzięło się to pudełko z 
klawiaturą? 

Kropla historii 
Komputer to urządzenie bardzo 

proste, przynajmniej jeśli chodzi o za­
sadę działania. Wystarczy, że umie 
wykonywać operacje arytmetyczne i 
logiczne na danych, umieszczonych w 
jego pamięci, zgodnie z ciągiem pole­
ceń podającym: co, kiedy i na jakich 
danych ma zrobić. Ten ciąg poleceń 
nazywany jest programem; zwykle 
znajduje się on w pamięci komputera. 
Pomysł takiego urządzenia powstał 
jeszcze przed naszą erą, gorzej było 
z realizacją. Jedną z prób był chiński 
abakus, inną maszynę wymyślił Leo­
nardo da Vinci, lecz poważniejsze 
przedsięwzięcia rozpoczęły się w 
wieku siedemnastym. 

Mechaniczne maszyny Uczące, nie­
zależnie od siebie, skonstruowali Wil­

helm Schickard w 1624, Blaise Pascal 
w 1643 i Gotttried Wilhelm Leibniz w 
1694. Maszyna Schickarda wykonywa­
ła działania z dokładnością sześciu 
cyfr, mogła mnożyć i dzielić. Pascal, 
tworząc swoją maszynę, miał zaled­
wie 19 lat. Potrafiła dodawać, a przy 
pozostałych działaniach trzeba było 
pomóc sobie ołówkiem. Najbardziej 
udana była maszyna Leibniza. On też 
w 1666 roku wyraził pogląd, że każdy 
proces myślowy można rozłożyć na 
poszczególne, uporządkowane ele­
menty. Zasada ta jest podstawą pro­
gramowania. Następny pomysł Leib­
niza, bez którego trudno wyobrazić 
sobie współczesne komputery, to 
system binarny, w którym każdą licz­
bę można zapisać przy pomocy jedy­
nie dwóch cyfr: „ O " i „V. Kolejny mi­
lowy krok ku współczesnej mikroe­
lektronice zrobił Charles Babbage 
(1792-1871), nazywany „ojcem kom­
puterów". Jego „maszyna różnico­
wa" miała wykonywać najprzeróżniej­
sze kalkulacje, składając je z operacji 
podstawowych. A zatem jej działa­
niem sterował program, a do zapa­
miętywania programu Babbage wpro­
wadził karty perforowane. Przewidy­
wana prędkość tej maszyny była jak 
na tamte czasy zawrotna: dodawanie 
liczb pięćdziesięciocytrowych miało 
trwać około sekundy. Maszyna Bab­
bage^, choć w założeniach w pełni 
poprawna, nie doczekała się pełnej 
realizacji - teoria przerosła technicz­
ne możliwości tamtych czasów. 

Współczesny 
komputer 

Na kolejny przełom w historii kom­
puterów trzeba było długo czekać. 
Wywołany przez drugą wojnę świato­
wą gwałtowny rozwój elektroniki, 

spowodował odejście od koncepcji 
mechanicznej maszyny liczącej. Po­
stawiono na układy elektroniczne -
przekaźniki i lampy. Pierwszą elektro­
niczna maszynę licząca zbudowano w 
USA w roku 1946. ENIAC (Electrical 
Numerical Interator and Computer) 
składał się z ponad 18000 lamp elek­
tronowych i ważył 30 ton. Był on ty­
siąc razy szybszy od stosowanych, 
wtedy maszyn elektromechanicznych, 
jednak naprawy zajmowały około 55% 
czasu jego pracy. Nie była to tania 
zabawka - kosztowała dwa miliony 
dolarów. 

Pierwszym komputerem, który zna­
lazł się w sprzedaży, był Univac I, 
zbudowany w 1951 roku. Miał pamięć 
na 5000 znaków i mógł wykonywać 
500 operacji arytmetycznych na se­
kundę. W roku 1952 było już 50 takich 
komputerów, zaś do roku 1962 liczba 
podobnych maszyn wzrosła do 12000, 
z czego 1400 znalazło się w Europie. 

W.1948 roku trzej Amerykanie wy­
naleźli tranzystor, za który w 1956 
roku otrzymali Nagrodę Nobla w dzie­
dzinie fizyki. W komputerze zastąpił 
on lampy. Pozwoliło to na znaczne 
przyśpieszenie działania - komputer 
IBM-1401 pracował dwadzieścia razy 
szybciej niż komputer lampowy, wy­
konując 10000 operacji na sekundę. 

Mniej więcej od roku 1964 zaczęto 
stosować „układy scalone", zawiera­
jące wiele tranzystorów na jednej mi­

kroskopijnej płytce krzemowej. Odtąd 
postęp byt lawinowy i szedł w dwóch 
kierunkach: zmniejszenia wymiarów i 
zwiększenia mocy obliczeniowej. 
Komputery przestały służyć jedynie 
do „rachunków", zajęły się przetwa­
rzaniem danych, które jest pojęciem 
ogromnie szerokim. 

Zmniejszenie wymiarów przyczyni­
ło się do wyodrębnienia nowej klasy 
komputerów - mikrokomputerów, 
które były pierwszym krokiem w stro­
nę masowego użytkownika. Kompu­
ter wyszedł ze specjalnych, klimaty­
zowanych, antywibracyjnych po­
mieszczeń i stanął w zwykłym pokoju 
biurowym. Nie tytko wykwalifikowany 
personel, ale każdy pracownik miał 
do niego dostęp. Posługiwanie się 
nim nie było jeszcze zbyt proste, gdyż 
nadal miał wiele cech „prawdziwe­
go" , dużego komputera. W krótkim 
czasie nakłady na sprzęt mini w bran­
ży komputerowej wzrosty z 20% do 
50%. 

Mikrokomputer 
Błyskawiczne postępy w miniatury­

zacji pozwoliły na stworzenie ukła­
dów scalonych wielkiej skali integra­
cji (VLSI), zawierających po kilkadzie­
siąt tysięcy tranzystorów w układzie. 
Takim właśnie układem jest mikro­
procesor. Jest to właściwie komputer 
w pigułce. Wystarczy do mikroproce­
sora dołączyć pamięć i układy za-
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pewniajace kontakt z otoczeniem i 
mamy gotowy komputer. W ten spo­
sób powstał pierwszy komputer oso­
bisty. Gdzieś w Kalifornii, 1976 roku, 
w garażu, pan Woźniak i jego koledzy 
w chwilach wolnych od zajęć skon­
struowali dla zabawy mikrokomputer. 
Nadali mu wdzięczna nazwę Apple 
(jabłko). 

Cieszył się dużym powodzeniem 
wśród znajomych; zaczęli oni zama­
wiać dalsze. Wkrótce Woźniak i spot­
ka założyli firmę Apple,która zmono­
polizowała rynek komputerów osobi­
stych i osiągnęła w 1983 roku miliard 
dolarów obrotu. Mikrokomputer Ap­
ple II przez pewien okres stanowił 
wzór komputera osobistego.On właś­
nie byt pierwszym cudownym pudeł­
kiem.które można było postawić na 
biurku. Dołączona klawiatura pozwa­
lała na wprowadzenie danych przez 
użytkownika, a monitor ekranowy lub 
zwykły telewizor służył do wyprowa­
dzania danych. Użytkownik mógł sam 
pisać programy, lub wykorzystywać 
gotowe, dostarczane przez wyspecja­
lizowane firmy. Od tamtego czasu 
zmieniała się właściwie tylko zawar­
tość pudełka, a tym samym rosły jego 
możliwości. 

Do roku 1981 królowały mikrokom­
putery ośmiobitowe, takie które ope­
racje wykonywały na jednostkach na­
zwanych bajtami, będącymi ośmiocyf-
rowymi liczbami systemu binarnego 
(np. 10111001 wynosi tyle co liczba 
dziesiętna 185). Bajt odpowiada w mi­
krokomputerze, na przykład, jednej l i ­
terze alfabetu. Taki komputer ma 
standardowo 64 kilobajty pamięci (w 
informatyce „kilo" to 1024, czyli 2 do 
potęgi 10), a więc mieści ona ponad 
65000 znaków, 13 razy więcej niż 
30-tonowy ENIAĆ. 

Komputerowy gigant, firma IBM, 
wypuściła na rynek w sierpniu 1981 
roku swój pierwszy mikrokomputer 

IBM PC (Personal Computer). Jest to 
już maszyna szesnastobttowa, działa 
więc na dwóch bajtach jednocześnie. 
Pamięć takiego komputera może być 
rozszerzona do 1 megabajta, czyli 
może mieścić ponad milion znaków, i 
to nadat w niewielkim pudełku stoją­
cym na biurku. W przeciągu dwóch łat 
mikrokomputer ten zdominował rynek 
i jest obecnie standardem maszyny 
profesjonalnej. Oczywiście, istnieje 
już nowszy model - 1MB AT (Advan­
ced Technology), wprowadzony w 
końcu zeszłego roku, o jeszcze więk­
szych możliwościach. Istotne są rów­
nież ceny tego sprzętu - w miarę 
kompletny zestaw mikrokomputera 
typu Apple kosztuje do 1000 dolarów, 
komputera IBM PC - od 1500 do 3000, 
4000 dolarów. 

Komputer w domu 
Z komputerów osobistych, prze­

znaczonych głównie do wspomaga­
nia wszelkich prac wyłoniła się nowa 
klasa - komputery domowe. Są one 
przystosowane do współpracy ze 
standardowym wyposażeniem domo­
wym - telewizorem i magnetofonem 
kasetowym. Ich możliwości funkcjo­
nalne są mniejsze, ale w pełni wystar­
czające do podstawowych zadań: do­
brej zabawy, edukacji i pomocy w 
drobnych pracach zawodowych. Pier­
wszym takim produktem był mikro­
komputer ZXBO wypuszczony na ry­
nek w lutym 1980 roku przez nieznaną 
jeszcze wtedy firmę Sinclair Re­
search. Miał rewelacyjnie niską cenę 
- około 100 funtów i sprzedano go 
ponad 100 000 sztuk. Jego następcą 
byt, a u nas nadał jest, mikrokomputer 
ZXB1, którego sprzedano ponad mi­
lion sztuk. W kwietniu 1982 roku za­
prezentowany został nowy produkt 
firmy Sinclair - ZX Spectrum. Pobił on 
wszelkie rekordy popularności. Milion 
egzemplarzy rozszedł się w ciągu 
pierwszych 21 miesięcy, i choć jest 
już nieco przestarzały - nadal sprze­
daje się świetnie. Sinclair to jedna z 
wielu firm, do potentatów należą rów­
nież: Commodore, Atari, Amstrad, fir­
my japońskie. W RFN planowano 
sprzedaż w 1984 r. miliona sztuk kom­
puterów domowych, z czego połowę 

stanowić miał model C64 firmy Com-
modore. Wielka Brytania to najbar­
dziej skomputeryzowany kraj na świe­
cie, tam prognoza przewidywała 
sprzedaż 1,9 miliona sztuk samych 
tylko komputerów domowych, w tym 
800 tysięcy sztuk ZX Spectrum. Te 
liczby oddają rozmiar i tempo rozwoju 
rewolucji mikroinformatycznej. Co 
roku wprowadzane są nowe modele 
mikrokomputerów o coraz większych 
możliwościach. Firma Atari zapowie­
działa nowy model komputera domo­
wego 520 ST, zbudowany w oparciu o 
mikroprocesor prawie 32-bitowy, z 
pamięcią 512 kilobajtów, który wej­
dzie do sprzedaży już tego lata za 
około 600 funtów. Nowe modele 
wprowadziły również firmy Commo-
dore (C128) i Amstrad (CPC 664). Po­
jawiła się moda na wyposażanie kom­
puterów domowych w pamięci 128 ki­
lobajtów, za cenę niewiele przekra­
czającą cenę pierwszego ZX80, który 
miał zaledwie 1 kilobajt pamięci. 

Trudno przewidzieć, czy ten szalo­
ny rozwój technologiczny dojdzie do 
jakiegoś poziomu nasycenia. Jakże 
miło pomyśleć sobie, że może już nie­
długo mikrofani będą mieć na swoich 
biurkach komputery odpowiadające 
mocą obliczeniową nadal szeroko u 
nas stosowanym komputerom, które 
zajmują duże przestrzenie w labora­
toriach i instytutach. 

O tym, jak działają i co potrafią mi­
krokomputery, napiszemy wkrótce. 

RYSZARD DAMSKI 

Amstrad CPC 464 

O 
m 33 

m > q, 

¿ x i i 



BUJANIE rejsu wakacyjnego informuje PT 
Publiczność, jak się otóż ubawiła 

Od dawien dawna stwierdzono, podczas wycieczki statkiem na tra-
że podczas podróży morskiej od- sie: Warna - Istambuł - Saloniki -
bywa się bujanie. W ostatecznym Port Said - Iraklion - Malta - Mar-
rezultacie część pasażerów zapo- s y | i a - Lizbona - Londyn - Kopen-
mina dokąd i po co płynie, modląc n a 9 a ~ Gdynia, 
się w kabinach, żeby morze szyb- statek, który miał przetranspor-
ciej się skończyło/zaś reszta skła- t o w a < ; turystkę spragnioną wrażeń 
da daninę Neptunowi, co w prakty- z Egiptu, Krety, Malty, Portugalii, 
ce oznacza noszenie ozdobnych A n g i i i \ rjanii wybrany został eta­
powi oburącz za burtę, r a n n i e . Nazywa się „Stefan Batory" 

Ludzi ubogich pokrzepia list naprawdę. Król, który pływa, a nie 
wydrukowany w „Expressie Wie- piechotą chodzi, 
czornym", w którym uczestniczka Turystka powierzyła królewskie-

mu okrętowi siebie i swoje mienie, 
choć za cenę wycieczki można 
byto kupić pewnie nowy statek, 
skoro sama dopłata na kilka dni 
przed wyjazdem wyniosła 90 tysię­
cy ecie-pecie w jednostkach nawi­
sowych. 

Rejs rozpoczął się dobrze, bo 
od „Victorii", gdzie organizatorzy 
zakwaterowali wszystkich uczest­
ników, żeby ci wyrobili sobie po­
gląd na królewskie życie, jakie ich 
czeka na królewskim statku. Nawet 
mieszkańcom Warszawy, których 
na siłę spędzono od hotelu, pole­

cono spać w luksusach, tak się o 
nich ekipa organizatorów martwiła. 
Na szczęście, żeby od wygód tury­
stom we łbach się nie poprzewra­
cało i żeby nie myśleli, że jeżeli już 
załapali się na wycieczkę zagra­
niczną za duży szmal, to Zeusa za 
nogi trzymają, w „Victorii" zabrakło 
miejsc, jak to w hotelach bywa. Na­
stąpił program rozrywkowy pole­
gający na układaniu turystów jak 
leci. Każdy pilnował swojej części 
łóżka, bowiem w ataku rozpaczy 
dokwaterowywano do pościeli nie­
znanych sobie ludzi. 

Słuszna decyzja organizacyjna, 
żeby na dzień dobry poznać ze 
sobą współuczestników wycieczki 
spotkała się jednak z pewnymi 
kwasami, niechęcią i oporami nie­
których pasażerów - zwłaszcza 
wtedy, kiedy nie pasowała im apa­
rycja dokwaterowanego lub płeć e-
wentualnie. 

Po burzliwej nocy drobiazgierff<< 
już był lot do bratniej Bułgarii, 
gdzie miał czekać statek. Statek, o 
dziwo, czekał, co zniechęconym 
do podróżowania sprawiło niemiłą 
niespodziankę. 

Podczas rejsu malkontenci, a 
do takich zalicza się nasza turys­
tka, marudzili i ciskali się, że na 
statku nie ma gazet, a ścinki maku­
latury, które są, pochodzą z lat Ich 
dzieciństwa. Za to optymiści cie­
szyli się, że mogą obejrzeć w sku­
pieniu wszystkie stare filmy, bo do­
tychczas nie mieli czasu. Reszta w 
ponurej zadumie obserwowała 
morze obliczając co, gdzie i za ile, 
dokonując przeliczeń i łamańców 
finansowych oraz używając okreś­
lenia „bałwany" nie wiedzieć wo­
bec fali czy kogoś konkretniejsze-

Uroda wieczorków rozrywko­
wych polegała głównie na szuka­
niu miejsca, a ci, którzy znaleźli lub 
wywalczyli wczesnym rankiem nie 
wyrażali ochoty do zabawy. Z im­
prez kulturalnych ciekawym pomy­
słem okazała się prelekcja histo­
ryczna o obozach koncentracyj­
nych, jak najbardziej na czasie i 
odpowiadająca atmoslerą pod­
czas relaksowej wycieczki. Prelek­
cja zresztą skończyła się szybciej 
niż myślano, bo wszedł oficer roz­
rywkowy i oświadczył, że dalej jaz­
da, bowiem czas na koncert. 

Z ciekawszych pomysłów orga­
nizacyjnych na szczególną uwagę 
zasługiwała wesoła koncepcja za­
brania na koszt wycieczkowiczów 

12 (dwunastu!) pilotów, z których -
jak łatwo się domyślić - tylko je­
den znał języki obce, reszta wi­
docznie załapała się na praktykę 
wakacyjną. W tej sytuacji trwał 
nieustający kabaret z atrakcjami. 
Wycieczkowicze tłumaczyli piloto­
wi o co chodzi, kiedy temu szło 
niesporo zrozumienie, o czym ple­
cie miejscowy przewodnik w nie 
znanym mu języku. Czy za znajo­
mość języków turyści dostawali ja­
kieś nagrody, autorka korespon­
dencji własnej z rejsu nie pisze a-
kurat. 

Na szczęście morze nie zawiod­
ło i statkiem bujało, jak cholera. 

Przeczytaliśmy korespondencję 
z rozbawieniem, jak to zwykle 
bywa, kiedy znajdzie się ktoś naiw­
ny sądzący, że na wycieczkę po 
Europie za ogromne pieniądze i to 
statkiem wyruszają sami turyści. 
Spieszymy więc wyjaśnić, że za­
równo organizatorom jak I dużej 
części wycieczkowiczów cała ta o-
toczka turystyczna jest potrzebna 
jak kamień w nerce i zwisa im wy­
schniętą nacią od pietruszki. Na 
tego typu imprezy jeżdżą emeryto­
wani milionerzy, którym już wszyst­
ko jedno, gdzie puszczają pawia, z 
kim sypiają w „Victorii", kto i ćol$J| 
nich gaworzy oraz w jakim języku,*" 
a także jak wygląda rozrywka, bo 
gazet mają - o, potąd! Jeżdżą tak­
że wykwalifikowani turyści, z gło­
wami jak komputer, którzy potrafią 
przeliczyć różnice w kursach i wie­
dzą gdzie, co, za ile, a na propozy­
cje zwiedzania pokazują, że - o, tu 
im się rąsia zgina, a tu jest dziób 
pingwina! Być może w tłumie chęt­
nych znajdzie się turysta. To możli­
we, ale mało prawdopodobne, 
więc po diabła brać specjalistów-
-pilotów, o których trudno?! 

Na ile są to prorocze informacje 
można było przekonać się czytając 
w tej samej gazecie reportaż z 
pointy wycieczki, królewskim sta­
tkiem jak najbardziej. Celnicy, bę­
dący akurat - traf sprawił - w kiep­
skim humorku, zrobili turystom So-
mosierrę towarową i wyprawa, któ­
ra zaczęła się od „Victorii" miała 
koniec w postaci klęski i END wca­
le nie HAPPY. 

W sumie całość wypadła prze­
konująco i kompleksowo grała, 
skoro wszyscy, łącznie ze sta­
tkiem, bujali. 

Życzymy wszystkim państwu 
miłych wrażeń z rejsów „Stefanem 
Batorym". 

KIWANIE 
Dawno, dawno temu, zawodnik 

Dzlekanowski zakupiony został do 
drużyny futbolowej „Widzew" za 
sumę 21 melonów, o czym pisali­
śmy chętnie jako ludzie ubodzy, 
przeliczając sumę na nogę staty­
stycznego piłkarza. Wyszło sporo i 
prorokowaliśmy, że jak tak dalej 
pójdzie, to za graczy trzeba będzie 
płacić złotem od ich wagi. 

Zawodnik Dziekanowskl grał w 
„Widzewie" jak potrafił, a prezes 
klubu demonstrował wszystkim, że 
stać go na takie, ewentualnie i 
większe, zakupy. Majętny działacz 
zawsze da sobie radę. Okazało się 
poniewczasie, że w zespole „Wi­
dzewa" w ogóle nie ma żadnych 
wychowanków klubu, no chyba, że 
który przypadkiem. 

Doszło do tego, że na widok 
działacza „Widzewa" na jakimś 
meczu trenerzy miejscowej druży­
ny dostawali zawałów, zapaści, w 
najlepszym wypadku mdleli, rozu­
miejąc, że przyjechali na zakupy. 

„Widzew" kupił pół reprezenta­
cji kraju, ciągle opowiadając fraje­
rom, że robi dobrze dla futbolu, bo 
ściąga zawodników, którzy nie 
mieszczą się w trzecioligowych ze­
społach. Legendę powtarzano 
głośno, zgodnie ze starym przysło­
wiem ludowym, jak to bogatym na­
wet diabeł dzieci kołysze. 

Minęło kilka sezonów i nagle 
okazało się, że i inne kluby poszły 
w ślad „Widzewa", chomikując 
szmalec, sknerzą, od ust odejmują, 
ale stać ich na zakup graczy pier­
wszego sortu. 

Może „Widzew" robić biznesyr 
może i „Górnik". Udaje się handel 
kolejarzom z „Lecha", czy więc 
„Lechia" będzie gorsza. I tak trwa 
„Pogoń" za graczami, „Wisłę" wy­
czerpano do dna, a w „Bałtyku" 
burza, „Ruch" w interesie... 

Zawodnikowi Dziekanowskiemu 
przestała podobać się Łódź i za­
pragnął powrotu do stolicy. Prezes 
Sobolewski wyraził w prasie niemi­
łe zdziwienie, że ktoś nie docenia i 
oburzenie, że gracz nie chce kiwać 
tam, gdzie mu pisane oraz zagroził 
represjami dyscyplinarnymi. Po­
mysł, że inny klub mógłby zabrać 
gracza z „Widzewa" wydaje mu się 
niesłychanie egzotyczny i pachną­
cy skandalem, choć w końcu bilety 
NBP zarówno w Lodzi, jak i w War­
szawie obowiązują takie same i - o 
czym poucza nas instrukcja - są 

prawnym środkiem płatniczym w 
kraju wierzb I konwalii. 

Wychodzi na to, że kto meczem 
wojuje... 

Wychodzi na to, że prezes jest 
zdziwiony, co też nas dziwi, skoro 
sam jest wierzący w moc szmalu i 
praktykujący. 

Natomiast kibicom piłki wszyst­
kie te afery wychodzą bokiem, co 
zresztą nie ma dla niego żadnego 
znaczenia. 

Tym optymistycznym akcentem 
pragnęliśmy zainaugurować roz­
grywki ekstraklasy, nie tylko zre­
sztą pomiędzy piłkarzami. 

Zręczne obejście przeciwnika 
na boisku spece określają jako ki­
wanie. Nazwa jak znalazł na cały 
sezon. Na wszelki wypadek wy­
chodzimy z siebie i stajemy obok 
piłki. 


